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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Oj c ów  mowy,  O j ców  w i a r y  

B r o ń m y  zgodn i e :  młody,  s tary.

Za og ł os z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Lis ty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12,

Dziś: Józefa Kalas.
Jutro: Cyryla i Metodego. 
Pojutrze: Izajasza.

Dziś wsch. słońca 3 38 zach. 8 29. 
Jutro „ „ 3 39 „ 8 28.
Pojutrze księ. ws. 12 10 we dnie.

Na nowy kwartał
wciąż jeszcze zapisywać można »Gazetę 
Olsztyńską« na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich.

Kto dotąd Gazety na nowy kwartał 
nie zapisał, niech to teraz natychmiast u- 
czyni. Numerów z początku kwartału dru
kujemy więcej i przesyłamy je na żądanie 
bezpłatnie każdemu, kto się z zapisaniem 
Gazety opóźnił.

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkiem »Gość 
Niedzielny« wychodzi trzy razy na ty
dzień, w czterech arkuszach i kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowvch wiej
skich kwartalnie 1 markę, z odnoszeniem 
w dom przez listowego 1,25 m.

Wiarusy! Zapisujcie, czytajcie i roz
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

W Poznaniu
odbył się zeszłego czwartku, w uroczystość 
św. Apostołów Piotra i Pawła, generalny wiec 
katolicko-polski dla całego Księstwa Poznań
skiego. Stawiło się na wiec ten do 3 tysiące 
osób z wszystkich stanów. Przewodniczył wie
cowi książę Zdzisław Czartoryski, przemawiali 
na nim następujący panowie:

1) O zwoływaniu wieców i formalnościach 
prawnych adwokat p. Woliński z Poznania.

2) O sprawie szkolnej p. Józef Kużaj z 
Poznania.

3) W tej samej sprawie przemawiali pp. 
Roch Jankowski z Oporowa, W. Cieślak z 
Piekar pod Jeziorkami, Tomasz Trawiński z 
Zamysłowa i Filipowski z Swierczyny.

4) O prawie rento wem i upośledzeniu 
włościan polskich mówił p. Rogalski z Pias
kowa i p. Jędykiewiez z Szubskiego.

5) O miłości do ziemi ojczystej, mówił 
p. Kończyński z Toniszewa.

6) O „hakatyzmie" mówił p. dr. Ulato- 
wski z Gniezna.

7) O zażaleniach, petycyach i protestach,
mówił p. Budzisz z Jeżyc. f

8) W sprawie zakazu obchodów, pocho
dów i uroczystości, przemawiał p. Kaźmierz 
Muth z Dembca.

9) O „Polakach na urzędzie" mówił p. 
Mikołajczak z Poznania.

Zebrani wiecownicy przyjęli następujące 
uchwały:
  1. Wiec generalny zaleca, żeby się wiece

odbywały stosownie do okoliczności i potrze
by w powiatach, obwodach komisarskich i 
niniejszych okręgach.

2. Zgromadzeni w Poznaniu na wiecu 
Polacy wyrażamy niezadowolenie z metody, 
zastósowanej w szkołach ludowych przy nauce 
polskich dzieci i domagamy się:

a) wykładu nauki religii na wszystkich 
stopniach jedynie w ojczystym dzieci języku;

b) wprowadzenia nauki języka polskiego 
w plan przymusowych lekcyi szkolnych bez 
osobnych wniosków ze strony rodziców i po
święcenia na przedmiot ten dostatecznej licz
by godzin;

c) uwzględnienia we wykładzie świeckiej 
 nauki ojczystego języka dzieci;

d) urządzania wyłącznie wyznaniowych 
szkół oraz ustanawiania przy katolickich szko
łach, zwiedzanych przez uczniów Polaków, 
wyłącznie nauczycieli katolickiego wyznania, 
władających dokładnie językiem polskim;

e) powierzania nadzoru nad katolickiemi 
szkołami, zwiedzanemi przez uczniów Pola
ków, inspektorom katolickim, znającym do
kładnie język polski.

f) Wiec kładzie rodzicom Polakom za o- 
bowiązek, aby — dopóki nauka polskiego ję
zyka nie będzie należycie w szkole uwzglę
dnioną, nauczali dzieci swe w domu bądź to 
sami, bądź też z pomocą krewnych lub przy
jaciół, dokładnie czytać i pisać po polsku.

g) Wiec stwierdza w interesie szkólnictwa 
wogóle, że system obecny szkólny w szko
łach polsko-katolickich, tak dalece podkopuje 
dobry stosunek między rodzinami a nauczy
cielami, że często nauczycieli uważają w gmi
nach szkólnych jako najwięcej znienawidzo
nych ludzi.

h) Wiec żąda, żeby jedynie wola rodzi
ców decydowała o narodowości dzieci a nie 
wola nauczycieli i inspektorów.

3. Wiec żąda zniesienia rozporządzeń z 
roku 1895, które ograniczają pełne wykona
nie prawa rentowego z r. 1890 i 1891 na nie
korzyść włościan polskich.

4. Wiec potępia działalność hakatyzmu jako 
niechrześciańską, przeciwną konstytucyjnym 
swobodom i wszelkim pojęciom o wolności.

Nadto twierdzi, że działalność hakatyzmu 
podkopuje spokój i zgodne współdziałanie spo
łeczne i polityczne między obywatelami je
dnego państwa.

5. Wiec zaleca trzymać się wszelkiemi 
siłami ojczystej gleby, a gdzie można, ziemię 
nabywać i utrzymać pracą i oszczędnością.

6. Wiec zaleca przeciwko nakazom wy
danym i karom nałożonym przez władze, je
żeli się uważa zakaz lub karę za niesprawie
dliwe, zawsze w właściwym terminie zanosić 
protesty do władzy wyższej lub żądać roz
strzygnięcia sądu.

7. Wiec protestuje przeciw praktykowa
nemu wobec Polaków systemowi ekonomiczne
go osłabiania, a zaleca społeczeństwu jak naj
usilniejszą pracę nad podniesieniem dobrobytu 
narodu na wszystkich dostępnych dla niego 
polach zarobkowania.

Dodać należy, że cały wiec wypadł wspa
niale i poważnie, bez zakłócenia spokoju, a 
wykazał dobitnie, że we wszystkich stanach, 
nawet w najniższych klasach, ludność polska 
z goryczą odczuwa krzywdy, jakie jej się dzie
ją w dziedzinie szkólnej, na polu zarobkowem 
i w uszczuplaniu praw wolności obywatelskiej.

Co tam słychać w świecie?
— N iem cy . Kanclerz książę Hohenlohe 

otrzymał od cesarzowej chińskiej order smoka 
pierwszej klasy, drugiego stopnia. Order i od
znaki wręczył kanclerzowi niemieckiemu w i- 
mieniu cesarzowej Lü-Hai-Huan, poseł chiński 
w Berlinie.

— Pogłoski o rozwiązaniu sejmu i no
wych wyborach znowu są na porządku dzien
nym. Minister finansów Miquel oświadczył pe
wnemu posłowi, że sejm będzie na pewno roz
wiązany, jeżeli nie przyjmie projektu kanało
wego. Konserwatyści sądzą, że to tylko stra

chy na Lachy i opowiadają, że się nie boją 
rozwiązania sejmu. Ciekawie wyglądałyby 
takie wybory w Poznańskiem i Zachodnich 
Prusach, gdzieby rząd, chcąc wystąpić prze
ciw konserwatystom nie mógł w niektórych 
wypadkach zwalczać kandydatów polskich.

— O krwawem zajściu, jakie się zda
rzyło w Kiauczau, donoszą gazety, że o- 
koło tysiąc Chińczyków uzbrojonych na
padło na niemiecki dworzec kolejowy tak 
gwałtownie, że urzędnicy musieli opuścić 
budynek. Oddział piechoty niemieckiej 
przybył na miejsce, a ponieważ tłum nie 
chciał się rozproszyć, przeto dano ognia 
i zabito 9 Chińczyków.

— Herbert Bismark, syn księcia Bis- 
marka ma zostać ministrem spraw we
wnętrznych i minister Recke ustąpić mu z 
miejsca. Z pogłoską tą stoi w związku wia
domość, że cesarz pozwał Herberta Bismar- 
ka do Lubeki, aby tam przed cesarzem 
miał wykład. Hrabiego Bismarka chciano 
pierwotnie użyć do służby w ministerstwie 
spraw zagranicznych, ale tam musiałby 
stać pod sekretarzem stanu hr. Bülowem, 
a to nie wypadało. Jako następca ministra 
Recke ma być Bismark zarazem pewną rę
kojmią dla konserwatystów, że chociaż rząd 
budowę kanału chce przyprowadzić do 
skutku, to jednakowoż nie chce w polityce 
zrywać z konserwatystami.

— A u s i r y a .  Poseł papieski przy dwo
rze austyackim msgr. Tagliani rażony został 
w poniedziałek wieczorem paraliżem. Poseł 
stracił mowę i nie poznawał nikogo, w ciągu 
wtorkowego przedpołudnia odzyskał jednak w 
części mowę i przytomność. Do ks. kardyna
ła Rampolli wysłano telegraficznie zawiado
mienie o chorobie posła.
  — W C z e c h a c h  w miejscowości Satz
przyszło pomiędzy Niemcami samymi, so- 
cyalistami i prusofilami do starcia. Socyali- 
ści chcieli odbyć zebranie, drudzy chcieli 
im przeszkodzić, ztąd przyszło do bójki. 
Policya walczących rozpędziła. Dotychczas 
zwykle przychodziło do starcia pomiędzy 
Słowianami a socyalistami i zwykle socy- 
aliści Słowian zaczepiali. Teraz doczekali 
się od swych przyjaciół Niemców, że ich 
także zaczepiają.

— F r a n c y a . Nowi ministrowie francu
scy musieli stoczyć zaciętą walkę tak w par
lamencie, jak w senacie francuskim. Jako 
nowo zamianowani musieli się posłom przed
stawić i powiedzieć, co będą robili i jak będą 
rządzili. Gdy posłowie na pierwsze takie o- 
świadczenie nowych ministrów się nie zga
dzają, to wyrażają im swoje niezaufanie. 
Wtedy ministrom nie pozostaje nic innego, 
jak tylko złożyć urzędy. Teraz chodziło też 
o to, czy większość posłów pochwali nowych 
ministrów, czy zgani. Większość pochwaliła 
ich wprawdzie, ale ta pochwała wypadła licho. 
W senacie mieli ministrowie tylko większość 
26 głosów, a w parlamencie 30 głosów za so
bą. Rząd odniósł zwycięztwo, ale bardzo liche 
zwycięztwo. Większość 30 głosów znaczy tyle 
co nic. Przy innej sposobności może łatwo te 
30 głosów odpaść i wtedy ministrowie będą 
musieli zapakować swe manatki i złożyć u- 
rzędy. A zatem i ministrowie obecni długo 
nie powiekują na swych urzędach. Inaczej 
być nie może, bo na ministrów dostali się lu-

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!



dzie, pozbierani z rozmaitych kątów Francyi, 
przyczem do ministerstwa wpakował się też 
socyalista. Jak tacy ludzie mogą dobrze rzą
dzić krajem!

— B e lg ia . W stolicy Belgii, w Brukseli 
w nocy ze środy na czwartek przyszło do tak 
groźnych rozruchów, że je uważać należy za 
początek istotnego ruchu rewolucyjnego. W 
środę wieczorem dla podniecenia tłumów zwo
łali wolnomyślni i socyaliści zebranie, n a  któ- 
rem przyszło pomiędzy jednymi a drugiemi 
do zupełnego zbratania. Po ukończeniu ze
brania w liczbie 20 tysięcy tłum przemocą 

. wtargnął na plac przed gmach ministerstwa i 
pałac królewski, gdzie poczęto wznosić okrzy
ki: „Niech żyje rzeczpospolita!“ „Precz z 
królem!“ Tłum kilkakrotnie najeżdżali końmi 
żandarmi uzbrojeni w rewolwery. Pomiędzy 
żandarmami a tłumem przyszło do walki. 
Żandarmi strzelali z rewolwerów, tłum rzucał 
na nich kamieniami wyrwanymi z bruku. 
Liczba rannych dotychczas nie jest wiadomą, 
obliczają, że conajmniej wynosi około 50. Na 
ulicy Królewskiej chciano już robić barykady, 
ale temu przeszkodzono. Gwardya obywatel
ska sympatyzuje z ludnością i żołnierze w 
gwardyi służący wznosili okrzyki: „Precz z 
rządem!“ Z powodu tych zajść powołał król 
telegraficznie bawiącego w Hadze ministra 
Baernaerta. Ogólnie sądzą, że król da dymi- 
syą ministerstwu, ponieważ obawia się, że 
wybuchnie rewolucya, która może przyprowa
dzić do wypędzenia króla i dynastyi. Czy ta 
ostatnia wiadomość jest prawdziwą,nie wiadomo.

Krwawe rozruchy górnicze w Westfalii
wywołane zostały strejkiem, który wybuchł z 
tego powodu, że górnicy mieli według nowych 
ustaw knapszaftowych płacić miesięcznie 2 
marki więcej. Strejkującymi byli zrazu gór
nicy w wieku 16—18 lat, zarabiający dzien
nie około 2 marki 70 fen. Później do strejku 
przystąpili inni.

Gazety niemieckie donoszą, iż strejkują
cymi są przeważnie Polacy i to ci Polacy, 
którzy należą do sOcyalistów, dalej, że strej- 
kujący najwięcej tem zawinili, że chcieli prze
mocą i pogróżkami zmusić innych do zanie
chania pracy. Gazety rządowe już teraz do
wodzą, że jest konieczna potrzeba zaprowa
dzenia ustawy karnej na robotników i to ta
kiej, jaką niedawno parlament odrzucił.

Stróż Przenajświętszego Sakramentu.
Powieść historyczna z czasów prześladowa

nia wiary katolickiej w Anglii.

(Ciąg dalszy).
IV.

Słońce już było wysoko, gdy ze snu się 
Ewerard przebudził. Usiadł na łożu i rozmy
ślać począł nad wypadkami nocy zeszłej. 
Zwolna przywiódł sobie na pamięć całe zda
rzenie.

— Był to sen tylko, urojenie, mara? — 
mówił sam do. siebie — albo wybryk gwałto
wny wyobraźni, lub też zasadzka złego du
cha? Widziałem go też doprawdy? Czegożem 
się dowiedział o staruszku? Po co duch jego 
tak lękliwie i uważnie stąpa i tu przychodzi. 
Czyli to nie dusza tego nieszczęsnego zbójcy, 
którego tu portret wisi, i który teraz pokutę 
czyni za grzechy lub wyjawić chce tajemni
cę jaką, któraby rodzinie, jakiej gościem je
stem, na sławie szkodzić mogła? Albo, nie 
może to być dusza tego zamordowanego Be
nedyktyna, którego krew do dziś dnia pod
łogę znaczy? Lub też wreszcie, czy to nie 
czasem dusza jakiego katolika, która w czy
ści» cierpiąc wyczekuje od wieków wybawie
nia przez msze św., aby oblicze Boga rychło 
oglądać? Nie pojmuję doprawdy mego tchó
rzostwa, wstydzić się muszę samego siebie! 
Trochę więcej odwagi a cała tajemnica była
by odsłonioną; skoro mnie mój nieznajomy 
przyjaciel znów odwiedzi, już z większą od
wagą wystąpię i z godłem zbawienia w ręku, 
wzywając wszystkich męczenników angielskich 
na pomoc, nie będę się bał niczego i prędzej

O krwawych zajściach, jakie były w Her
ne we wtorek wieczór, nadchodzą następujące 
szczegóły:

Policya i żandarmerya wypędziła tłum z 
ulicy bocznej na ulicę główną. Wówczas tłum, 
który liczył kilka tysięcy głów, rzucił się na 
policyantów. Policyanci aresztowali kilka o- 
sób, ale wobec grożącego im tłumu, zmuszeni 
byli aresztowanych puścić. Policyanci dali do 
tłumu dwukrotnie ognia. Kilku z górników 
zostało zbitych, pomiędzy nimi jeden Polak a 
kilkudziesięciu ciężko rannych. Nazwiska ran
nych Polaków są następujące: Jan Chozlaczyk, 
Andrzej Stachowicz, F. Piasny, Sylwester 
Gościniak i Władysław Nowakowski.

Stwierdzono też, że z tłumu padały strza
ły rewolwerowe. Rannych i zabitych poukła
dali policyanci na wozy tędy jadące, przyczem 
trzymali w jednej ręce rewolwer na pogoto
wiu. Później jeszcze kilkakrotnie musiała po
licya nacierać na tłum, zanim go z ulic i pla
ców spędzono.

Dziennikom berlińskim donoszą, że te 
krawe zajścia nastąpiły w pół godziny po o- 
głoszeniu landrata miejscowego, które na ro
gach ulic przybito. W ogłoszeniu tem landrat 
powiedział, że głównymi działaczami w strejku 
są robotnicy Polacy i że wogóle charakter 
cały bezrobocia jest polski.

Ogólna liczba strejkujących nie jest tak 
wielką i wynosi 2493 górników. Na miejsce 
rozruchów wysłano dwa bataliony wojska. W 
środę rozruchów nie było.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  d y e c e z y a .   W

czwartek po południu o 4-tej zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św. ks. Ferdynand Spiring, 
proboszcz w Szenwizie, w dekanacie sztum
skim, w 51 roku życia. Wieczny odpoczy
nek, racz mu dać Panie.

F r a n c y a . Zachęta do obchodu ośmio- 
wiekowej rocznicy zdobycia Jerozolimy 
przez Krzyżowców. Biskup z Arras zachę
cił swoich dyecezyan, aby w d. 15 lipca r. 
b. uroczyście obchodzili ośmiowiekową ro
cznicę zdobycia Jerozolimy przez znako
mitego bohatera bulońskiego Gotfryda z 
Bouilionu. Oto co w tej mierze pisze on w 
swym liście pasterskim: „W ośm dni po

nie spocznę, aż nie odkryję tajemnicy nocne
go a tajemniczego staruszka.

I powstawszy z łoża ubrał się jak naj
prędzej, gdyż dzwonek zamkowy już wołał 
na śniadanie. Odmówiwszy pacierze poranne, 
zeszedł na dół do jadalnego pokoju, gdzie 
ciekawie różnemi go zagadywano dowcipami. 
Ten chciał wiedzieć czy ze strachem zawarł 
znajomość, ów czy go widział i z nim rozma
wiał, tamten znów twierdził, że całe opowia
danie o zabiciu, i strachach to czysta baśń od 
katolików wymyślona, co się chętnie ogłasza
ją za męczenników.

Ewerard nie brał w tych rozprawach ża
dnego udziału, milczał, nie zdradzając tym
czasem nic z tajemnicy.

Jedynie pan Norbert, jego żona i panna 
Gertruda żadnego dla całej sprawy nie zdra
dzali zajęcia; być może, że przeczuwali, iż 
się Ewerardowi jakaś wydarzyła przygoda, 
lecz nie chcieli jej badać w obecności reszty 
towarzystwa.

Tego samego dnia przeszedł się Ewerard 
po przechadzce do dębu księżego.

Nie daleko za ogrodem na rozległem 
wzgórzu stał ów dąb stary z rozsochatemi 
koronami, świadek dziesięciu wieków, wypró- 
chniały zupełnie, tak iż w. pośrodku jego 
sześciu ludzi dogodne miałoby miejsce. Stał 
sam na zielonej murawie, koło niego cztery 
drogi się rozchodziły, a tuż przy nim kamień 
granitowy porośnięty mchem i bluszczem 
zdradzał miejsce, gdzie przed laty stał krzyż 
drewniany na grobie zamordowanego Bene
dyktyna.

Wieniec z niewiędniejących kwiatów, 
złożony przez pobożną rękę na tym kamieniu 
nie pozostawiał żadnej wątpliwości co do miej
sca spoczynku św. męczennika. Ewerard przy
klęknął i ucałowawszy ziemię w ten głos się 
odezwał:

-— Bądź pozdrowiona, ty ziemio święta,

zdobyciu Świętego Miasta, książęta i pano
wie zebrali się na obór króla, któryby mógł 
utrzymać i umocnić dokonany podbój. Wy
bór padł na Gotfryda z Bouilionu. Zaprowa
dzono go do Grobu św., gdzie był uroczy
ście ogłoszony królem. Kiedy mu podano 
złotą koronę, pobożny bohater odrzucił ją 
mówiąc: „nie podoba się Panu Bogu, aże
bym ja nosił taki dyadem w miejscn w 
którem Król królów nie inną jeno ciernio
wą nosił koronę“. Odesłał ją zaś do kościo
ła w Montre-Dame w Boulogne; a jedno
cześnie z koroną przesłał swej matce, błog. 
Idzie, relikwię Krwi Przenajaroższej P. 
Jezusa. Takim to był wasz współobywatel, 
Bulończycy, w tym roku Francya i Kościół 
wyglądają tego, co wy uczynić zamierza
cie, aby godnie uczcić jego pamięć.

R o d z ic e  p o l s c y ! u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po p o ls k u !

Z b l i z k a  i z daleka.
* O lsz ty n . Robotnik Franciszek Czeczka, 

zatrudniony u tutejszego spedytora p. Giinte- 
ra, odniósł na dworcu kolejowym zeszłego 
czwartku ciężkie pokaleczenia. Wóz przydusił 
go tak do żelaznego płota, że Cz. wyszły 
wnętrzności, a nadto rękę ma pokaleczoną. 
W lazarecie zaszył ranę lekarz i niebezpie
czeństwo utraty życia choremu nie grozi. Po
nieważ wypadek zaszedł w czwartek, w świę
to katolickie, więc wielu upatruje w tem nie 
bez słuszności karę za pogwałcenie święta. 
Jak powiadają, Cz. nie miał też początkowo 
ochoty iść w ten dzień do pracy, ale dał się 
ostatecznie namówić — i poszedł po nieszczę
ście.

— Nauczyciel przy tutejszej szkole śre- 
dnej p. Erdmann wybrany został jako rek
tor przy katolickiej szkole ludowej we 
Fromborku.

— Ciężka burza z. grzmotem i ulewnym 
deszczem przeciągała w niedzielę po południu 
około wpół do 3 nad naszym miastem. Pio
run uderzył w bliskości miasta kilka razy, 
lecz dotąd nie dowiedzieliśmy się o szkodach.

— Jak się dowiadujemy, ma miejsce kan
tora przy tutejszym kościele katolickim zno-

w której zwłoki naszego męczennika świętego 
spoczywają! Bądź pozdrowiona ty perło mę
czeńska, którego krew za Imię Jezusa Chry
stusa Zbawiciela naszego rozlano: Święty ka
płanie, pobożny zakonniku, godny i wielki 
męczenniku, twój bieg skończony, twe męki 
przebyte, próby przecierpiane; podjąłeś palmę 
męczeńską, byłeś wiernym aż do śmierci, te
raz cieszysz się nagrodą wiecznie trwającą pa
trząc bez ustanku na oblicze Boga, dobra 
nieskończonego.

— Święty męczenniku, spojrzyj z twego 
tronu wspaniałego łaskawem okiem na nas, 
twych ziomków i braci, katolików Anglii, i 
módl się za nami, ażebyśmy zawsze wierny* 
mi tej wierze świętej pozostali, za którą tyś 
śmierć poniósł męczeńską i krew polał obfitą. 
Módl się za naszymi nieszczęśliwymi współ
braćmi, którzy na ciemnej drodze herezyi i 
niewiary pozostają, spraw, aby i oni światłość 
prawdy poznali i na łono prawdziwego rzym
sko-katolickiego kościoła powrócili. Ach, świę
ci męczennicy, czemu-żeście tak mało znani 
i tak mało kochani? Oto dla naszej nieszczę
snej oziębłości ku wam, bracia męczeńscy, 
którzyście tym samym mówili językiem, tem 
samem, co my oddychali powietrzem, temi 
samemi chodzili drogami.

— Bądźcie świadkami, wy święci, mego 
niezłamanego postanowienia,. że cokolwiek 
bądź nastąpi i gdziekolwiekbądź będę, was 
tylko chcę wysławiać do ostatniego tchu me
go życia, waszą sławę rozniecać w oziębiałych 
sercach i na ten cel za łaską Boga poświęcić 
całe me życie, dochody, czas i talenta.

Ewerard powstał, jego twarz rozpromie
niona podobna była do promiennej twarzy a- 
nioła, spokój czystego sumienia był na niej 
wyrażony. Tak powrócił do zamku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ksiądz Placydy.



w u  p r z e z  n a u c z y c i e la  b y ć  o b s a d z o n e .  
S p o d z ie - w a m y  s i ę ,  ż e  w  a k im  r a z i o e  
w ybrany  zostan ie n a u c z y c ie l  w ła d a ją c y  i  
j ę z y k i m  p o l s k im ,  c o z e  w z g l ę d u  n a  

l ic z n y c h  u  n a s  p a ra f ia n  p o l - s k ic h  j e s t  
rz e c z ą  n ie ty lk o  s p ra w ie d liw ą  a le  

i k o n ie c z n ą . -  W y s t a w a  r o b ó t  u c z n i  
rze m ie ś ln i- c z y c h  o d b y w a ła  s ię  n a  s a l i  
h o te lu  » K o p e r - n i k a «  o d  c z w a r tk u  d o  
niedzieli. Nagrody za  dobre p race o trzym ali 
:  N a g ro d ę  p a ń - s t w a w ą  1 0 0  m .  u c z e ń  
blachnierski A dolf S ch eu m an n  z  S zczy tn a . P ie rw szą  n ag ro d ę 5 0 m . u c z e ń  k ra w ie c k i 
A r tu r  M a rw iń s k i  z  O ls z ty - n a ,  u c z e ń  l i to g r a f i i  A .  M ä k e lb u r g  z  O ls z ty n a .
Sześć trzecich nagród po 20 m.: uczeń

- W edle wyroku sądu kameralnego ta- bliczki 
wozowe z nazwiskiem i miejscem za- mieszkania 

w łaśc ic ie la  u m ieszczo n e  b y c  m u - s z ą  
po lew ej stronie w ozu. Pew ien w łaściciel w  
Poznańskiem przywiązał był tabliczkę do szorów 
konia, i za to został skazany na karę pieniężną.

- Ważnym dla robotników wiejskich jest wyrok, 
który wydał niedawno tem u sąd  kam eralny . Robotnik żonaty Grzy- warczyk zgodzony był 
na rok bieżący ja- ko w oźnica na dom inium  
kw ilankow o pod B o ja n o w e m  i o trz y m a ł 
6  m . zad a tk u . P o - n ie w a ż  p o m ie s z k a n ie  
p rzede tem  d la  n iego p rz e z n a c z o n e , k to ś  

inny  zajął, p rzeto  G . s łu ż b y  ro z p o cz ą ć  n ie  
chciał. Skutkiem te- go kom isarz obw odow y z a rz ąd z ił sp ro - w a d z e n ie  g o  p r z e m o c ą , 
a  p ró c z  te o  w y - t o c z o n o  m u  p r o c e s  o  przestąpienie praw a

z  p o w o du tego zakazu strasznie jest roz
goryczony. 

* C h o jn ic e . (Nasz »Tageblatt« teraz, 
gdy nastają cieplejsze dni, dostaje napa- 
dów »Polenkollera«. W takim napadzie na
pisał blat artykuł »o Polakach przed sądem«, 
w którym prawi, że Polacy jako świadko- 
wie nie chcą zeznawać po niemiecku, żą
dają tłómacza, i przez to przedłużają 
sp rawy, ale skoro są oskarżonymi, to zaraz 
potrafią po niemiecku, aby przez to uzy
skać łagodniejszy wyrok. Wedle naszego 
zdania te wywody »blatu« polakożerczego 
mogą być dla sędziów obrażającemi, bo 
zawi erają one ukryte posądzenie, że sędzio
wie pruscy dla oskarżonego mówiącego po 
niemiecku są łagodniejszymi jak dla oskar
żonego mówiącego po polsku. Kończąc 
swój artykuł zaleca »blat« chojnicki na u- 
partych polskich »męczenników« za ich 
»czyny bohaterskie« nakładać część kosz
tów terminu, a wtedy prędzejby rozwiązali 
swoje języki (t. j. mówili po niemiecku), niż 
swoje sakiewki. Tego napadu »Polenkol- 
lera« dostał blacik z okazyi procesu prze
ciwko stolarzowi Bergande z Borowegomłyna, którego sąd przysięgłych skazał na
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lata domu karnego za to, że o furę gno

ju krzywo przysiągł. »Blat« uznał stolarza 
Bergande za Polaka i zaraz napadł go 
»P olenkoller«. Tymczasem słuchajcie! ów 
B ergande co o furę gnoju krzywo przy
siągł, to Niemiec i luter! Masz babo placek, 
a  to  s ię  udało »blacikowi«.

* G r u d z i ą d z . We wtorek stawali
przed sądem ławniczym członkowie zarzą
du tutejszego Towarzystwa ludowego pp. 
Piątek, Kulerski, Domżalski, Jordan, Zim
mermann, Gołębiewski i Szymankiewicz, 
Sąd uznał, że Towarzystwo urządziło w 
łonie swem kasę pogrzebową bez pozwo
lenia władz i skazał pana Kulerskiego na 
30 m. a pp. Jordana, Piątka, Zimmerma- 
na i   Szymankiewicza każdego na 15 ma- 
rek kary. Resztę sąd uwolnił.

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r l in ie .
Berlin, 1 lipca.

Bydła rogatego spędzono 4022 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat 
stare 61 68 m., II kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne 5 5 -6 0  mr„ III kl. średnio od
żywione młode, dobrze odżyw, starsze 53- 55 m.,
IV kl. licho odżywione każdego wieku 47—52 m! 
Stadniki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn. 
58 62 m., II  kl. średnio odżywione młodsze i do
brze odżyw, starsze 53—57 m., II I  kl. licho odż. 
4o 51 m. Jałów ki i krowy: I kl. pełnomięsne, 
tuczne jałówki, najw. wart. rzeźn. — _  m. jy
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż 
do 7 lat 54 55 m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki 51 —53 m., 
IV kl. średnio odżyw, krowy i jał. 49—53 m. V 
kl. słabo odż. krowy i jał. 44—47 m. — Handel 
szedł wolno, zostało nieco towaru.

Cieląt spędzono 1804 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 66 — 69 m. II kl. średnie tuczne
i dobre ssaki 60 64 m., III kl. słabsze ssaki 54
do 58 m., IV kl. starsze słabo odż. 40—49 m.__
Targ szedł wolno.

Skopów spędzono 14394 sztuk. Płacono za 100 
ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko
py 60—62 m., II kl. starsze skopy 5 4 -5 8  m., 
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 48—52 m. IV 
kl. holsztyńskie nizinowe owce — m. — Targ szedł 
spokojnie, wszystko się sprzeda.

Świń spędzono 7644 sztuk. Płacono za I kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do l * 1 * * */.
roku stare, a) 49 m., b) serniki--- -----I I  kl
mięsiste 49-----; III kl. słabo rozwinięte c) ’
45 46; IV kl. stare świnie a) 41—43 marek

C e n y  t a r g o w e  w  B r u n s b e r g u
Z dnia 1 lipca 1899.

Pszenica.......................................  6,80-6,85 m.
Żyto .............................................  5,20-5,40 m.
Jęczmień..................................... .... 4,20-4,50 m.

Owies........................................... ... 3,10-3,30 m.
Groch........................................... 00 ,0-0,00 m.

Kotlarski Ernst Buchholz z Niborka uczeń 
malarski Gustaw Kompa z Olsztyna’ uczeń 
slusarski Edward Jackowski z Olsztyna 
uczeń rymarski Wiktor Dulisch z Olsztyna,
u c z e ń  s z e w s k i  R o b e r t  

G o l d s c h m i d t  z  O l - s z t y n a ,  u c z e ń  
s t o l a r s k i  W i l h e l m  S k r i b u l e i t z  

O lsztyna. D w adzieścia 
i  d w i e  c z w a r t e  n a - g r o d y  p o  1 0  
m a r e k :  u c z e ń k u ś n i e r s k i  B e r n -h a r d  G o l d s c h m i d t  z  O l s z t y n a ,  
u c z e ń  k o t l a r s k i  R i c h a r d  B ö h n k e  
z  N i b o r k a ,  c u - k i e r n i k  L e o n  
K o s c h o r r e k  z  O l s z t y n a ,  u -
c z e ń  p i e k a r s k i  P a w e ł  T h i e l  z  
O l s z t y n a ,  u - c z e ń  k u ś n i e r s k i  
B e r n h a r d  M e h l i s  z  O l s z t y -
na, uczeń malarski Józef Kreps z Olszty- 
na, uczeń malarski E rnst Ley z Olsztyna
uczeń bednarski W ojciech G linka ze Szczy-tna, uczeń rzeźbiarski Quast z Olsztyna, uczeń 
introligatorski Wilhelm Pagels z Ol- sztyna, uczeń 
stolarski Blok z Olsztyna, uczeń ślusarski Henryk 
Sender z Biskupo- ca, uczeń tokarski Bernard 

Preuss z Ol- sztyna, uczeń ślusarski M aksymilian Brze- zińsk i z  O lsztyna, uczeń  
śłusarski Wil- helm Bromberg z Niborka i uczeń 

stolar- ski Bruno Schenk z Olsztyna. Honorowe

u z n a n ia  o trz y m a li:  u c z e ń  ś lu sa rs k i F ry -
deryk  G ie tzk i z  O lsztyna , uczeń  k raw ieck i
A ndrze j Iffländer z  O lsz tyna, uczeń  szew -

sk i O tto n  F e ie rab en d  z  O lsz ty n a , 

uczeń ś lu s a r s k i  E rn e s t  B o l l in  z  N ib o rk a ,
uczeń  bednarsk i R yszard  B rill z  B iskupca ,u c z e ń  to k a rs k i  E m il  G rö n k e  z  O ls z ty n a ,
u c z e ń  s t o l a r s k i  L u d w i g  z  O l s z t y n a ,  
uczeń t o k a r s k i  Z i e j e w s k i  z  O l s z t y n a ,  
u c z e ń  to k a rsk i w m e ta lu  K a r ó l  L u h n a u  
z  O l s z t y n a ,  u c z e ń  k r a - w i e c k i  J ó z e f  
A lbrech t z  O lsztyna, uczeń m ala rsk i Jó ze f  H en d e l z  O lsz ty n a . O p ró cz te g o  u c z n io m  
z  k r ó le w s k ie g o  g łó w n e g o w a r s z t a t u  

w  O s t r u d z i e  u d z ie lo n o  d y p lo m y .- W yrok  sądu  adm in istracy jnego  op ie-
w a, że  policya m oże w łaścicie lom  dom u na-
kazać, aby  dom y sw e, jeżeli się  tego  konie-
c z n ie  o k aż  p o trzeb a , o d  s tro n y  u licy  k aza li
odnowić. Jeżeli się zaś właściciel jaki do u- kazu 
policyjnego nie zastósuje, natenczas po- licya 
może dom jego na jego rachunek od- świeżyć.

z  d n ia  2 4  k w ie tn ia  1 8 5 4  r . i  n iez a s to so w a -
n ie  s ię  d o  o b o w ią z k ó w  c z e la d z i .  G . p o
s p ro w a d z e n iu  g o , z a ra z  s łu ż b ę  o o p u ś c ił , 
a sp row adzony  po  raz  d rug i, uc iek ł znów .
Iz b a  k a rn a  w  L e sz n ie  u w o ln iła  G . o d  w i-

ny  n iep raw n eg o  o p u szczen ia  s łu żb y , p o -

niew aż w ogóle jeszcze służby nie zaczął. Z a to zaś, że się nie zastosował do obo- w iązku 
c z e la d z i ,  i z b a  k a r n a  m n ie m a ją c ,  ż e  

jako parobek do koni, zalicza sie do tej 
skazała go na karę pieniężną. Przeciwko 
wyrokowi temu wniósł skazany o rewizyę, 
a sąd kameralny uwolnił go od winy po
nieważ G„ jako człowiek żonaty, pos iada- 
jący swe własne ognisko i jako robotnik 
wiejski nie należał do czeladzi, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu.

— Listy będą inaczej stęplowali i to 
na wzór amerykański. Znaczek pocztowy
zasmarują kilku równoległymi kreskami, a datę wysiania listu umieszczą na lewo tuż

 obok znaczka, co niezmiernie ułatwia od
czytanie tychże stępli, co mianowicie przy 
rozprawach sądowych będzie pożądane.
* W  Kielarach bawił się 26-go z. m . 16-letni 
s y n  o w c z a rz a  V o ts c h k e  re w o lw e re m  i
postrzelił 9-letniego synka robotnika leśnegoM aten i z  K ołpaków  w  g łow ę. Jest nadzieja
utrzymanja przy życiu okaleczonego.

*   W a r t e m b o r k .  M i s t r z  p i e k a r s k i  p .
S o k o ło w s k i w y d z ie rż a w ił  sw ą  p ie k a rn ią  panu T ie tz  z  W o ry t z a  ro c z n ą  su m ę  
500 m. *  B iskupiec. A resztow ano tu  dw óch
m ężczy zn  o p ro w ad za jący ch  n ied źw ied z ia , na k tó ry ch  c ięż y  p o d e jrz e n ie , ż e  d o p u śc ili 
się ra- b u n k u  u lic z n eg o  w  Iła w ie . *  W  

B runsbergu  śc ią ł w  czw artek ra n o  k a t 
R e in d l z  M ag d eb u rg a  p a ro b k a  G o t- f ry d a  
W iebrodt i w dow ę M A ryannę Lau z do- m u Friese. O truli oni n aspółkę m ęża Lauo- w ej, 
ponieważ utrzymywali między sobą sto- sunki 
miłosne. Oboje straceni byli ewangieli- kam i.

* Kłajpeda. Przy kopaniu rowu na łące w 
Alt Inse (?) znalazł właściciel H. 3 kościotrupy. 
Prawdopodobnie sa to kości zaginionych przed 
15 laty  k ilku przedsię- b io rcó w , k tó ry ch  w  
celach rabunku zamor- dowano. * Jabłonow o. 

Złodzieje dobili się w nocy  do  sk ładu  
kupca  L ou is  A leksand ra  i z a b ra li  su k n a  
w  w artości 1000 m arek i 60 m k . go tów k i. -  
Pani Jagodzińska sprze- dała  40m órg  z  sw ej 
posiadłości p. M arol- dow i w  G rudziądzu .

* Z Sztum skiego. W  M iranach ob-
chodzono w e w torek u w dowy Behrendt
podwójne wesele. Kiedy sie w nocy przey

tańcach w  najlepsze baw iono, rozległ się
nagle krzyk złowieszczy: gore! W szyscy
g o ś c ie , ja k  s ta l i ,  r z u c il i  s ię  d o  d rz w i 
i życie ty lk o  u ra to w a ć  z d o ła li i .  N a w e t 

rzeczy ich p o s z ły  z  d y m e m , g d y ż  c a ły  
budynek spło- nął. Część wozów stojących w podwórzu stała się  pastw ą p łom ieni. - 

Jak nam je- szcze w  ostatneij chwili 
donoszą, wdowa B ehrendt jest Polką i w  skutek pożaru stra- ciła całe sw oje m ienie. 
Z ab ezp ieczen ie  n ie p rz e n o s i  ty s ią c a  
marek. Pani Behrendt po- siada pół w łóki 
roli, lecz na posiadłości są i ciężary; to  tez 
litościwych serc by potrze- ba, aby otrzeć 
łzy ubogiej wdowy. Jak ogień powstał, nie 
wiadomo. Muzykanci z Kwidzyna przybyli 
a także goście mu- sieli bez czapek piechotą powracać do do- mu, bo wozy się popaliły. I

I * Czersk, 26  czerwca. Zabawa Tow. ludowego na dzisiejszy 
dzień zapowiedzia- na niestety odbyć się nie mogła. W 
przede- dniu zabawy o godzinie 12 w południe dostawiono 

zarządowi zakaz odbycia 

tako- wej, wydany przez 
wójta tutejszego. Jako powód podano § 9 i 10 rozporządzenia z 
roku 1850, jakoby było :Gefahr für öffent- liche Sicherheit und 
Ordnung zu befürch- ten" ("Można się obawiać niebezpieczeń-
stwa dla publicznego porządku"). Zażale- nie do landrata 
wywołało telegraficzną od- powiedź: "Ich billige die Verfügung 
desAmtsvorstehers". ("Zgadzam się na rozpo-
rządzenie wójta"). Nic dziwnego, że lud, który po cięzkiej we 
fabrykach pracy spra- gniony był swobodnej zabawy i rozrywki,



Świece
na o ł t a r z e  i do o f ia r  poleca 
od 60 fen. za sztukę począwszy i 
we wszystkich wielkosciach

P. Hirschberg
w Wartemborku.

Ucznia
w naukę szewstwa przyjmie na
tychmiast

G.  Perschon,
mistrz szewski w Wartenborku.

Dobre 

zegarki
łańcuszki i inne przedmioty ma 
tanio na sprzedaż

Dom zastawu
ulica Dolna kościelna 1.UCZNIA.

z dobremi wiadomościami szkol
nymi, do mego składu towarów 
kolonialnych, materyalnych, krót
kich, żelaza i wyszynku przyjmę 

A. F o x  w Dużym Lamkowie.

rynek 12 
pod sieniami.

rynek 12 
pod sieniami.

skład sukna, towarów łokciowych, modnych i konfekcyi.

Losy b e r l iń s k ie j  lo te r y i  
n a  k o n ie , ciągnienie dnia 11 h- 
pca 1899. Główne wygrane w war
tości 15 tysięcy, 10 tysięcy, 9 ty
sięcy, 8 tysięcy, 5 tysięcy, 4,500,
4 tysiące, 2 tysiące m. itd. Cena 
losu 1 marka. _ .

Losy z a c h o d n io -p r u s k ie j  
lo te r y i  n a  k o n ie  w  W ą
b r z e ź n ie .  Ciągnienie dnia 20 
lipca 1899. Główna wygrana po
jazd z czterema końmi, pojazd z 
dwoma końmi, pojazd z jednym 
koniem i 40 koni do wierzchu i 
pociągu. Cena losu 1 marka.

Losy lo te r y i  p ie n ię ż n e j  
w  M e is s e n , ciągnienie od 20 
do 26 października 1899. Główna 
wygrana 100 tysięcy marek, da- 
lej wygrane po 40 tysięcy, 20 
tysięcy, 10 tysięcy, 5 tysięcy m. 
itd. Cena losu 3 marki.

Losy k r ó le w ie c k ie j  lo t e 
r y i o g r o d u  z o o lo g ic z n e 
g o ,  ciągnienie 28 października 
1899. Główna wygrana w warto
ści 8 tysięcy, 4 tysiące, 2 tysiące, 
tysiąc marek itd. Cena losu 1 m.

Wszystkie te losy są do naby
cia w drukarni " Gazety Olszt.“

Baczność!
Wszelkie gatunki f l a s z e k  ja
ko i

szkło na szyby
poleca j ak najtaniej

S . F la t ow ,
ulica Prosta 23.

2  u c z n i
w naukę krawiectwa przyjmie

J. W i ś n i e w s k i
mistrz krawiecki w Olsztynie, uli

ca Warszawska 64.
Redaktor odpowiedzialny

Katechizmy polskie

Magazyn trumien

w W o ry ta ch , 50 mórg dobrej, 
urodzajnej ziemi, nowo murowane 
budynki, mam zamiar zaraz z 
wolnej ręki sprzedać ze wszystkim 
żywym i martwym inwentarzem 
Wpłata mała.

K. Lewandowski,
w Worytach na planie (Abbau 

Woritten p. Dietrichswalde).

położone koło M a łe g o  Gie t 
k o w a , około 11 mórg z dobrą 
trawą, chcę z wolnej ręki sprze
dać w całości lub w parcelach. 
Do tego naznaczyłem termin na 

ś r o d ę ,  5 -g o  l ip c a ,  
przed południem o 10 na miejscu.

Jan  K i s z p o r s k i
z Naterk._______

Posiadłość,
około 27 mórg dobrej roli, w tem 
łąki, dobre budynki, z żywym i 
martwym inwentarzem, chcę zaraz 
z wolnej ręki sprzedać. 

W ik to r  Gu s k i
w Giławach (Gr. Gillau p. Gr. 

Rauschken).

20 do30
potrzeba do wyszachtowania i 
różnych robót. P ła c a  d z ie n 
n a  3 ,5 0  d o  4  m a r e k . Zgło
sić się pod adresem: 
Schachtmeister J .U rb a n ia k  

M ü h lh eim  a. d. Ruhr, 
Ziegelstr. 25.

ma na składzie 
drukarnia „Gaz. 
Olsztyńskiej“.

Magazyn

trumien
i s k ła d w y p r a w  d la

n ie bo ż c z y k ó w

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D
składający się z przeszło 

60 sztuk
tr u m ie n  m e ta lo w y c h  

i d r e w n ia n y c h ,
wielkich i małych, w każ
dej formie i wystawie, wy
bite i natychmiast gotowe 
do wzięcia po cenach tak 

tanich, jak nigdzie.

Losy! Losy!

Wyprzedaż resztek
i odłożonych towarów:

W ś r o d ę ,  5 l ip c a . 
W c z w a r t e k ,  6  lip ca , 
W s o b o t ę ,  8  l ip c a . 

Aby nagromadzone resztki z wszystkich oddziałów to- warowych wyprzątnąć, postanowiłem  takow e po
n a d z w y c z a j  ta n ic h  c e n a c  w y p r z e d a ć .

Pomiędzy temi resztkami znajdują się także suknie 
skąpej m i a r y  dobre dla dziewcząt, które do K o- 
mu m ii  św . przyjęte być mają. . — ————

z  oddziału konfekcyi
polecam jako szczególnie tanie:

p ła s z c z e  d la  k o b ie t  o d  3  m. 
p ł a s z c z e  d la  d z ie w c z ą t  o d  1 ,50  m.

J u l i u s z  B l u h m

Całkowita wyprzedaż.
Wyprzedaż trwa tylko jeszcze do sierpnia i mają być do te- 

go czasu nagromadzone wielkie zapasy pod wszelkiemi warunkami 
sprzedane. Dla tego od 1-go lipca nastąpiła u większej części przed

miotów j e s z c z e  d a l s z a  z n a c z n a  z n i ż k a . W czasie wyprzedaży we wszelkich oddziałach nagromadzoner e s z t k i

H e r m a n n  C ohn,
G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  9 .

maja od 30 czerwca do 5 lipca byc wyprzedane. Szanownej Publi- czności nadarza się dla tego sposobność do niebywale dotąd tanich
zakupów.

Fr. Sawitzki
Skład i warsztat 

ulica Lipsztacka 11.
Drugi skład

ulica Górna kościelna 21.
poleca swój wielki skład gotowych  

tr u m ie n  m e ta lo w y c h  i  d r e w n ia n y c h
w każdej wielkości, jako i wewnętrzne i zewnętrzne p r z y 
b o r y  d o  t r u m n y , przy zachodzącej potrzebie bardzo tanio.

W Y P R Z E D A Ż .
Mój nowo urządzony skład postanowiłem zwinąć i dla tegow yprzedaję

wszystkie towary po cenach zakupna, aby je jak najprędzej uprzątnąć

H u g o  L e n t z
W W A R T E M B O R K U .

G o s p o d a r s t w o

Ł ą k i

r o b o t n i k ó w

Przyjmę zaraz do mego składu 
żelaza je d n e g o  u c z n ia  i j e - 
d n e g o  p o s łu g a c z a .
Louis Riess, ul. Prosta 28.

Ucznia
z dobremi wiadomościami szkólne- 
mi przyjmie natychmiast do skła- 
du towarów kolonialnych

A. Blak.

 S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)


